
 





 
 

 
(Jest to list od mego ulubionego profesora prawa miedzynarodowego, Remigiusza Bierzanka, ktorego bylem 
studentem w Lodzi, a z ktorym potem przyjaznilem sie. Jak wielu przyjaciolom, jemu rowniez wyslalem album) 



 
 
 
 
 
 
 
 
Wielmozny Pan,  

                              mgr inz. Eugeniusz Piliszek 
                              Redaktor Naczelny-Dyrektor 
                              Wydawnictwa "ARKADY"  
                              00-950 Warszawa 1, 

Sienkiewicza 14  
                              POLSKA 

 

 

Paryż, dnia 12 maja 1989 r, 

 

 

Szanowny, Drogi Panie Redaktorze, 

 

Otrzymałem  przesyłke 10-ciu książek. Gratuluje, gdyż  

album  jest bardzo udany. 

 

Pozwalam sobie przeslac Panu Redaktorowi moj wlasny, 

ktorego nie moglem zostawić Mu podczas mej ostatniej 

bytności w Polsce, gdyż mialem wtedy przy sobie tylko 

jeden egzemplarz. 

 
Pańskia książka z powodzeniem może byc udostępniona  

podczas wystaw ktore organizuje we Francji paryskim 

milosnikom Beksinskiego. 

 

Byłbym wiec wdzieczny za łaskawe zatrzymanie dla mnie 300 

egzemplarzy. Czy jest to możliwe? Oplace je natychmiast 

przez Beksinskiego, a odbiore podczas mego pobytu w zimie 

w Polsce. 

 



Pozdrawiam Pana Redaktora najserdeczniej i jeszcze raz 

wyrażam moje uznanie dla jakosci pracy jakiej Państwo 

dokonaliście. 

 

Bardzo Panu oddany, z wyrazami szacunku 

 

 

Piotr Dmochowski 





 
 
 
 
 
 
Monsieur Jean VOGNIN 
B.P. 240 
Papeete-Tahiti 

 

 

Marly-le-Roi, le 22 mai 1989 
 

 

Très cher Monsieur, 

 

Je viens de recevoir votre chèque pour la somme de 430. 

50 Fr en paiement du catalogue envoyé en New Zealand à 

M. A. Mc Phail et vous en remercie. 

 
A mon tour je vous envoie le catalogue de la vente qui 

a eu lieu à Drouot dimanche le 9 avri1 1989 et la 

Gazette de Drouot correspondante (page 24). 

 

Je vous signale par ailleurs que, toujours dans le 

souci de faire connaître BEKSINSKI par le public des 

salles de vente, je mets un nouveau tableau de lui en 

vente à Drouot le dimanche 18 juin 1989. Je vous ferai 

savoir le résultat de cette vente. 

 

Très amicalement à vous. 

 

 

Piotr Dmochowski  
  







Piotr DMOCHOWSKI 
5,sq. des Montferrants 
78160 Marly-le-Roi 

 
 
 
 
W. Pan Bronis1aw Schlabs 
61501 Poznań 
u1. Koszutskiej 6/ 18 

 

 

Marly-le-Roi, 26 maja 1989 

 

 

Szanowny, Drogi Panie , 

 

Najserdeczniej dziękuje za ostatni list Pana i słowa 

zachęty. 

 

Zaraz  po  wydaniu  książki  wyslałem ja do  ponad 90  

muzeów  sztuki nowoczesnej  na  całym świecie. I  ja 

mam nadzieje  ze  z  czasem pomoże to w ugruntowaniu 

pozycji BEKSIŃSKIEGO. 

 

Oczywiście wystawa w Japonii (jak i w Stanach) byłaby 

bardzo wskazana, lecz boje sie ze pozostanie mrzonka 

której nigdy nie uda mi sie zrealizować.     

 

Tu, (to znaczy w "wolnym świecie"  a wiec zarówno we 

Francji jak i  gdziekolwiek indziej w krajach 

kapitalistycznych), jeśli nie zrobi  sie  czegoś samemu 

od początku do  końca,  to nie  pomoże nikt. Dziesiatki 

moich listow do najrozniejszych instytucji, muzeów, 

fundacji itd. z prośba o ułatwienia w pokazaniu 



BEKSINSKIEGO po prostu nie dostają odpowiedzi. 

 

Na  ponad 90  muzeów na świecie które dostały katalog  

tylko kilka w ogole zadalo sobie trud potwierdzenia, a 

juz  nie mowie o podziękowaniu, bo tak naprawde, nie 

zdawkowo, to podziękowało tylko muzeum Puszkina z 

Moskwy)odbioru przesylki. 

 

Nie jest to fenomen tylko francuski, ale w ogole 

inherentny temu systemowi, o który tak sie bije obecnie 

Polska i tak jest dumna z tego ze powoli do niego sie 

zbliża : wszechwładza mas powoduje iz wszystko tu jest 

zorganizowane pod ich katem. Fenomen taki jak BEKSINSKI 

jest fenomenem e1itystycznym. Masom sie nie podoba 

("brrr, co za koszmary ! Jak Pan to może u siebie 

powiesić ?!"). A wiec nie podoba sie środkom przekazu i 

decydentom kultury, publicznym i prywatnym ani we 

Francj i ani gdziekolwiek indziej w krajach w których 

rządza masy. Decydenci którzy podjęli by ryzyko 

pomozenia mi, nie uzyskaja za to rękompensaty. Nie 

uzyskaja rekompensaty za napisany artykuł bo go nikt 

nie przeczyta lub przeczytawszy nie pochwali. Nie 

uzyskają rekompensaty z urządzonej wystawy bo masy nie 

przyjdą jej oglądać. Nie uzyskają zysku ze sprzedaży bo 

masy nie kupią. Masy chcą optymizmu i radości życia, 

masy chcą wesołych kolorów i miłych form a nie trupow i 

szkieletow. 

 

Jeśli zas nie jest to sztuka przeznaczona dla mas (nie 

chodzi tu oczywiście o masy pracujące ale kulturalne) 

to pomocy w rozpowszechnieniu jej u siebie może 



udzielić jakies Państwo (w danym wypadku Japonia) tylko 

pod wpływem renomy BEKSINSKIEGO. 

 

Otoz gdzie tu marzyc o pomocy japonaskich decydentow 

jes1i renoma juz zdobyta przez BEKSINSKIEGO nie liczy 

sie, a innej w ogole nie ma. 

 

Bo renoma zdobyta w Polsce nie liczy sie. Nie liczy sie 

ponieważ Polska sie nie liczy. Jest jednym ze 140 

krajów trzeciego świata który interesował "Zachód" 

tylko do czasu dopóki istniała nadzieja ze w niej 

właśnie nastąpi pękniecie łańcucha państw z "za 

żelaznej kurtyny". W związku z tym co dzieje sie w 

Rosji, Polska nikomu juz nie jest potrzebna i nikt nie 

mysli sie inspirowac renoma BEKSINSKIEGO wyrobiona w 

tym kraju. Dla Japończyków polska sława BEKSIŃSKIEGO 

jest tym czym dla nas bylaby loka1na slawe malarza w 

poludniowo-zachodniej Zambii. 

 

Co do zas renomy zdobytej we Francji to powtarzam : 

jest ona po prostu zadna. Mimo siedmiu duzych wystaw 

indywidua1nych ktore urządziłem BEKSIŃSKIEMU w Paryżu, 

mimo wyprodukowanego przeze mnie fi1mu 

krotkometrazowego o jego malarstwie ktory udalo sie 

wprowadzić na Festiwal w Cannes w 1986 roku i mimo 

szeregu drobnych,  zrobionych  przeze  mnie publikacji 

- włącznie  z  ta, najpoważniejsza, ktora Panu 

uprzednio przes1a1em - nie  ukazala sie tutaj nawet 

najmniejsza wzmianka o BEKSIŃSKIM, o jego wystawach ani 

o owych publikacjach, nie mówiac juz o jakimś artykule 

w powaznej gazecie. Nidy zaden dziennikarz ani tutejszy 



krytyk sztuki liczącego sie czasopisma nawet nie 

pofatygował sie na moje wystawy. Spośród 220 krytyków w 

Paryżu i kilkunastu na prowincji którym przesłałem moj 

album o BEKSINSKIM, zaledwie kilku oschle potwiadzio 

jej  odbior. 

 

Gdzie tu wiec mowic o argumentach opartych o renome 

BEKSINSKIEGO ktore mialbym przedstawic Japonskim 

wladzom by je przekonac o celowosci pomocy w urzadzeniu 

powaznej wystawy w jakims muzeum lub równie liczącym 

sie u nich miejscu? 

 

Pozostają  prywatne  galerie.  Te,  zarówno  te Francji 

ktore na poczatku, w 1983 i 1984 roku cierpliwie 

odwiedzalem z aktami BEKSINSK1EG0 pod pacha - jak i 

zagraniczne - gdy do nich wysyłałem owe akta - w ogole 

nie odpowiadały na moje listy lub nie chcia1y ze mna 

rozmawiac. W naj1epszym wypadku kwitowały one moje 

propozycje wystawy obrazów BEKSIŃSKIEGO stwierdzeniem 

iz jes to sztuka "morbide" (lubujace sie w smierci) i 

"invendable" (której nie da sie sprzedać). 

 

Tak było z galeriami we Francji, w Niemczech, w 

Hiszpanii, Anglii i w Stanach. Choc nie zniechecam se 

przedwczesnie sadze ze tak tez byloby z galeriami w 

Japonii gdybym sie do nich zwrócił. 

 

A wiec pozostaje zrobic samemu. 

 

I chętnie bym taka wystawę zrobił, tak jak to zrobiłem 

we Francji, sam klejac afisze, adresując setki kopert z 



z zaproszeniami czy szoferujac ciezarowkami 

przewozacymi obrazy. Ale na to trzeba tam byc. Trzeba 

znac teren, mowic po japonsku, wiedziec co, jak, kiedy, 

gdzie. A tym wszystkim nie dysponuje. 

 

Jeśli juz uda mi sie cos zrobić za granica, to raczej w 

Nowym Yorku bo mowie po angielsku, znam miasto oraz 

ludzi. Bez pomocy miejscowych  władz,  Japonia  jest 

dla mnie jak planeta Mars. 

 

Wszystko to brzmi przesadnie i moj pesymizm wydawać sie 

może programowym. Lecz prawie szesc lat walki o 

BEKSINSKIEGO tutaj nauczyło mnie liczenia sie z 

realiami. 

 

Nie znaczy to rowniez ze opuszczam garde i macham reka. 

Zbyt mocno jestem przekonany iz chodzi o jedno z 

najbardziej wyjątkowych zjawisk w malarstwie  

swiatowym, i to nie tylko naszej epoki, by choc przez 

chwile zwatpic ze mam racje. Racje to ja mam. Choc caly 

swiat, procz Polski, zdaje mi sie jej na razie 

odmawiac. Nie mam natomiast srodkow by te racja 

wykazac. 

 

Oczywiście przekonany jestem jak i Pan, ze z czasem i 

świat w to uwierzy, tak jak i Polska uwierzyła (choć 

Polska, tak naprawde, to zacze1a wierzyc w BEKSINSKIEGO  

dopiero pod wplywem mitow ktore zaczęły krazyc o jego 

"ogromnych sukcesach w Paryżu„). Lecz egoistycznie 

powiem ze za to uwierzenie przez resztę świata chciało 

by mi sie troszkę zazyc rekompensaty jeszcze za mojego 



życia. A w tempie w jakim calosc mych wysiłków zbliża 

mnie do zamierzonego celu, w okresie najblizszych 

piecdziesieciu lat jakoś sie na to nie zanosi. 

 

Pozdrawiam Pana serdecznie i jeszcze raz dziekuje Mu za  

slow a uznania. 

 

 

Piotr Dmochowski 





 
Association pour la Promotion 
de l’oeuvre de BEKSINSKI 
5, sq. des Montferrants 
78160 Marly le Roi 
France  

    
  Redaktor Naczelny 

      „POLITYKA” 
       Warszawa 
       Ul. Stanislawa Dubois 9 
 
       Polska 

 
 

Marly-le-Roi, 29 maja 1989 r. 

 

 

Szanowny Panie Redaktorze, 

 

W waszym pismie, okolo 1-go kkwietnia br., w rubryce 

poswieconej nowym ksiazkom ukazal sie maly artykul podpisany 

inicjalami, pochlebnie wyrazajacy sie o albumie jaki z zona 

moja wydalismy o BEKSINSKIM we Francji. 

 

Chcialbym serdecznie podziekowac Panu Redaktorowi i autorowi 

artykulu za slowa uznania. Jest to dla nas najlepsza 

rekompensata za nasze proby rozpowszechnienia na Zachodzie 

sztuki tego artysty. 

 

Bylbym ogromnie wdzieczny za laskawe przeslanie mi na adres 

francuski naszej „Association”, lub na adres BEKSINSKIEGO 

(Warszawa ul. Sonaty 6 m. 314 z zaznaczeniem ze przesylka jest 

dla mnie) wyzej wymienionego numeru waszego czaspisma, tak bym 

mogl go dolaczyc do mych archiwow dotyczacych BEKSINSKIEGO. 

 

Z gory serdecznie dziekuje i przesylam wyrazy szacunku. 

 

 

Piotr Dmochowski 





 
 
 
 
 
Monsieur Guliano De MARASANICH 
Galerie Don Quichotte  
21 via Brunette  
Rome 

 

 

Marly-le-Roi, le 31 mai 1989 

 

 

Monsieur, 

 

Monsieur Michel Randon m'a conseillé de vous contacter 

pour vous intéresser à l'oeuvre du peintre polonais 

BEKSINSKI dont nous nous efforçons de faire connaître 

l’art en Occident. 

 

Seriez vous intéressé par son exposition dans votre 

galerie ? 

 

Pour vous faire mieux connaître l’art de BEKSINSKI je 

joins à la présente lettre le catalogue de ses oeuvres 

édité par nos soins. 

 

Veuillez croire, Monsieur, à mes sentiments distingués. 

 

 



 
 
 

(Michel Randon, o ktorym jest mowa w tym liscie, jest naczelnym krytykiem sztuki 
fantastycznej we Francji. Zachwycil sie Beksinskim podczas wystawy w UNESCO. Potem 
napisal maly tekst do mego pierwszego albumu. Jednak w ksiazce jaka w rok potem 
napisal o malarstwie wizjonerskim zamiescil tylko jedna malenka reprodukcje „Katynia” i 
prawie pominal Beksinskiego milczeniem. Potem Lindner zwerbowal go do pisania 
przedmowy do katalogu wystawy Beksinskiego w Panorama Museum. Ja na Randona sie 
obrazilem za dysproporcje pomiedzy jego krzykliwym zachwytem nad Beksinskim, a 
skromniutkim miejscem jaki mu poswiecil w swej ksiazce.) 


